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TYDZIEŃ FINANSOWY.

Po ukończenia prac konferencji paryskiej położenie się 
nie zmienia. Jestto rezultat przewidziany, chociaż trudno 
było przewidywać tak wyraźne niepowodzenie tej Rady 
europejskiej. Oba pełnomocnicy .stron interesowanych 
odmówili podpisu; grecki nawet nie był na sesji. Takie 
jest rozdrażnienie ludności w Atenach i Stambule, że po­
słowie nie śmieli przyłożyć ręki do dzieła konferencji,— 
co byłoby tam  prawie za zdradę uważane. Słowem star­
cie jest uważane jako nieodzowne; w Paryżu obiegała p o ­
głoska o bombardowaniu Syry, która się jednak nie 
sprawdza.

T ak  więc konferencja zwleka tylko wybuch, —i w tein 
chyba leży cała jej ważność, o której wspomina cesarz 
Napoleon w mowie poniedziałkowej przy otwarciu posie­
dzeń Izby praw odaw czel W  istocie, jakie może mieć zna­
czenie ostateczny wypadek konferencji — deklaracja za­
sad bez rękojmji przymusowości, —  rodzaj lekcji prawa 
międzynarodowego, której strony do walki przystępujące 

. uczyć się i recytować nie mają żadnej ochoty? Porta w y­
słała Daud-baszę do Paryża dla  negocjowania pożyczki; 
w obecnem położeniu finansowem Turcji, pożyczka byłaby 
niemożliwą, gdyby nie leżała w interesie rządów opie­
kuńczych. Jeżeli więc dojdzie do skutku, będzie to nie 
m ałą  skazówką stanowczości polityki Napoleona. Anglja, 
z  n a tu ry  i położenia mniej wojownicza, wpłynęła przewa­
żnie na wodnisty rezultat konferencji. Zamało tu  jednak 
w o d y , j a k  się jeden dziennik wyraża, do zalania wszczy­
nającego się pożaru, a wiadomo, że woda w ilości niedo­
statecznej zwiększa jeszcze siłę pożaru.

Zresztą, powtarzamy, jak  przyczyna uzbrojeń nie le ­
żała głównie na Wschodzie, tak też i kwestja wschodnia

nie jest bynajmniej ani jedyną, ani największą, ani na jtru ­
dniejszą do załatwienia. Napoleon w swej mowie zazna­
cza uroczyście ważność położenia i wskazuje potęgę wo- 
jenną Francji jako cel, do którego stale dążył, ażeby poło­
żeniu tem u godnie odpowiedzieć. Wspomniawszy o po­
trzebie pokoju, zaraz dodał, że można go śmiało żądać 
mając gotowość bronić honoru i niepodległości kraju.

Wybory w Hiszpanji Wypadają w duchu monarchi- 
cznyin i najwięcej prawdopodobieństwa ma powołanie na 
tron drugiego syna króla włoskiego, Amadeusza księcia 
Aosta. Z tego powodu przewidują wielką kombinację: że 
skutkiem wątłości zdrowia księciaHnmberfą, tron włoski 
może przejść do Klotyld3-, małżonki księcia Napoleona, 
a następnie do jego syna. Daleka to kombinacja, ale mo­
cno intryguje Włochy, i może wpłynąć• na ich postawę 
względem Francji w polityce ogólnej.

Budżet włoski świetnie stosunkowo wygląda; ale t ru ­
dności zachodzą w jego wykonaniu, gdyż podatek od 
miewa (macinato zwany) nie sympatycznie jest przyjęty 
i w wielu miejscach spowodował rozruchy. Sm utna  to 
rzecz karcić zgłodniałe masy, —i rząd zapewne dojdzie do 
przekonania że podatek na zlej podstawie oparty7 więcej 
kłopotu niż korzyści przynosi.

W Austrji konwersja długu publicznego już  się zaczę­
ła. Od 7 stycznia wydawane są nowe ty tu ły  renty w za­
mian za rozmaite dawne obligi.

Na giełdzie warszawskiej w ogóle zaszły małe różnice: 
podwyżka listów zastawnych l ej serji, zniżenie listów 
likwidacyjnych. Akcje dróg żedaznych zaniedbane. Kursa 
wexli zagranicznych nieco wyższe. ,
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PRAW DOPOD OBN Y STAN TARGU P IE N IĘ Ż N E G O  

w r. 1869.

The Econom ist z 2 stycznia r. b. zamieszcza pod ty tu łem  po ­
wyższym ciekawe postrzeżenia. Londyn je s t  bezwątpienia stolicą 
hand lu  powszechnego, c a ły  ruch  handlowy świata odbija się j a k  
w zwierciadle na  giełdzie londyńskiej; z tego powodu każdy 
pogląd na tamtejsze stosunki pieniężne wielki budzi interes, 
szczególniej jeżeli wysnuwa wnioski na  przyszłość. Zobaczmy 
w jak iem  świetle angielski ekonom ista przyszłość przedstawia.

P a  takiej przeszłości jak  osta tn ie  dwa la ta ,  bardzo  ciężkie dla 
hand lu  i przemysłu, każda, na jd robn ie jsza  naw et okoliczność, 
wskazująca możliwość polepszenia, skwapliwie je s t  chw ytaną,  nic 

- więc dziwnego, że i E conom ist usiłuje w różowem świetle p rzy ­
szłość przedstawić. Są to pia desideriu ;— pragnęlibyśmy podzie­
lić je, b rak  nam wszakże tej ufności, j a k ą  ekonom is ta  angielski 
s ta ra  się wzbudzić, opierając się na tem, że po tak  nadzwyczajnem 
złem, gorzćj być nie może, że doszliśmy do przesilenia, —  co 
s tw ierdza wielki barom etr  ta rg u  pieniężnego, s tan  ban k u  ang ie l­
skiego.

F undusz  rezerwowy tego b an k u  wynosił z początkiem 1868
i-olcii....................................  1 2  819673 L
■ dziś wynosi t y l k o ..............................  9 .931228 „

za tem  zmniejszył się q   2.8.88445 ,,
. Zasób metaliczny w monecie? sz tabach wynosił 22.061728 „

dziś wynosi t y l k o ...........  18.445858 ,,
zatem zmniejszył się o. . . . .  . . 3 .615870 „

Cyfry te w skazują , że jeżeli w początku  r. z. zapas p rzewyż­
sza ł  potrzebę, dziś zaledwie wystarcza na-jej p ok ryc ie—gdyż zo­
bowiązania banku  angielskiego są  dziś większe j a k  kiedykolwiek,
a  mianowicie:

Depozyta rządowe 7 .301891 Ł.
„  p ryw a tne ...............................  19.488961 ,,

Siedmiodniowe i inne drobne rachunki . . . 402200 „
Łącznie 27.192055 „

Z atem  rezerwa 9.931228 nie je s t  za wielką, gdyż 7 5 tych z o ­
bowiązań stanowi sum ę 10.800000 L.

i Z takiego zmniejszenia rezerwy, p rzy  jednoczeSnćin zwiększe­
niu  się zobowiązań banku  angielskiego, E conom ist wyprowadza 
wniosek, że trudność  bespiecznego i zyskownego lokowania pie- 

. niędzy w ciągu osta tnich dwóch lat znacznie się zmniejszyła, że 
’ zatćin daleko lepsze pod ty m  względem w przyszłości p rzedsta­

wiają  się widoki.
■ Dalszy je d n ak  rozbiór sytuacji  o słab ia  rzucony promień n a ­
dziei.  Bez k ap i ta łu  nie ma co wypożyczać; bez odpowiedniego 
zasobu metalicznego zaciągać zobowiązania je s t  niebcspiecznie; 
bez kredy tu  na s ta łych  zasadach opartego nie m a dla kapitałów 
podstawy ruchu.

Zobaczmy co wzrosło w porównaniu z la tam i ubiegłemi, za ­
sób-kapita łu ,  czy jego żądanie? Ani jedno  ani drugie. Zasób 
stanowią oszczędności; tych zaś w ubieg łych  dwóch latach, z przy- ; 
czyn  wiadomych powszechnie, być nie mogło. Ż ądania  k ap i ta łu  
nie powiększają się ani ze s trony przemysłu, ani też ze s trony 
liańdłu,—ja k  przekonywa następujące porównanie:

W yw óz  w p ie rw szych . ■
• 1 1 miesiącach la t  . . 1866  1867 1868

Ł . . . . 173.913222 'l-67.931.378 164.824654
P rzywóz  w pierwszych 

10  miesiącach . . . 206.268222 191.777492 197.441151 
W prawdzie pewne gałęzie p rzem ysłu  s ta ły  się zyskow nie jsze- , 

m i niż dawniej; ale i tu  są wyjątki. Klęska baw ełn iana  jeżeli nie

w pierwotnej, sile, zawsze jeszcze mocno czuć się daje. Toż samo 
i w innych gałęziach,— żądanie kap i ta łu  nie w zrasta ,  pomimo że 
w wielu okazuje się większy ruch, większa działalność niż zwykle.

Na czemże więc opiera Economist  spodziewane polepszenie sy­
tuacji?— oto na prawdopodobieństwie, że wkrótce przy jdą  za g ra ­
niczne żądania  pożyczek, a mianowicie rządowych. Dotąd wstrzy­
m yw ały  się one z powodu że „wspomnienia z r. 1866 jeszcze się 
nie zatarły , —  a Anglja musi się tych wspomnień pozbyć zanim 
zechce pożyczać.” Dziś sądzą, że już  dosyć czasu na  to upłynęło 
i że pierwszy k tóry  się zgłosi najlepiej będzie usłużony, —  s tą d  
wniosek że żądania się posypią, Czy tak i zwrot angielskich k a ­
pitałów ku pożyczkom rządowym będzie dla świata korzystny? — 
oto pytanie, na które trudno  odpowiedzieć.

Jeżeli niekoniecznie prawdopodobne, to przynajmniej możebne 
będą żądan ia  tak ich  pożyczek, lecz ty lko na wypadek wojny,— 
a  wojna, choć z wielkiemi chwilowo połączona ofiarami, może 
wyprowadzić z dotychczasowego niepewnego położenia i zwrócić 
handel i p rzem ysł na to r  właściwy z k tórego już  od la t dwóch 
zeszły. W ojnę przewiduje Economist, jako  konieczny wypadek 
konferencji paryskiej, mającej załatwić spór turecko-grecki.  D o ­
wcipne robi porównanie tej konferencji z n a ra d ą  bliskich cz łon­
ków familji nad m ożebnem rosporządzeniem  m ajątkowem  boga­
tego człowieka. Są oni zgodni i p rzesadzają  się w grzecznościach 
dopóki bogacz zdrów; zaczynają się gniewać gdy zas łabn ie :  n a ­
reszcie wybucha między nimi o tw ar ta  wojna gdy umrze, Z tak ich  
n arąd  t ru d n o  oczekiwać harm onijnego  wypadku.

W reszcie  co do k red y tu ,  Econom ist upa tru je  usposobienie do 
pow rotu  zaufania. Nie ulega wszakże wątpliwości, że sku tk i nie­
fortunnych  obrotów z la t  1 8 6 !'6, k tó re  dziś jeszcze w wielu r a ­
zach czuć się dają, na  powrót zaufania wpłynąć nie m ogą ,— cho­
ciaż z drugiej s trony  t rze b a  przyznać, że czynione są usiłowania 
ożywienia handlu  i przemysłu. Lecz skutków tych usiłowań 
dotąd  nie widać, a s trach  paniczhy jak i  cały świat przemysłowo- 
handlowy ogarną ł ,  choć się zmniejszył cokolwiek, nie u s ta ł  j e ­
szcze zupełnie.

W  ogólności zatem  chociaż na L o m b a rd  S t r e e t . epoka ciężkie­
go zwątpienia i martwej ciszy m inęła, wszakże rzeczywista siła 
jeszcze nie. wróciła i p rawdopodobnie nie- ta k  rych ło  wróci. 
W zros t  obrotów przemysłowo-handlowych ciągle jest  tamowany, 
a nagrom adzenie  z ło ta  w P aryżu  (44.000000 Ł. w ,samym banku  
paryskim) bardzo  niekorzystnie oddziaływa. Óto dwa fakta, k tó ­
re n a  pewien czas jeszcze nie p rzes taną  wywierać złego Wpływu 
na ta rg  pieniężny. .

i
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W  O B E C  K O D E X U  H A N D L O W E G O ,  

z powodu przeglągu K. H. w Belgjji.

(D okończen ie ,  p. N. 2). "

Z natu ry  rzeczy wypływa, że ,s towarzyszeni łącząc się, z m a łe -  
mi zasobami, m uszą  być liczni, ażeby przedsięwzięcie miało p e ­
w ną doniosłość, a łącząc się więcej osobą niż mieniem, muszą być 
swobodni w swych ru ch a ch ,— stąd też sk ład  dśóbowy Stowarzy­
szeń powinien być liczny i ruchomy. • • ;

W reszcie je s t  to rodzaj sam orządu ludowego w rzeczach p rze ­
mysłu i handlu. W  tem zjawisku widzimy bieg natu ra lny  rozwo­
j u  społeczeństwa. W początku zastosow ania  towarzystw  bez­
imiennych i komandytowych do przedsiębierstw, przechodzących



siły pojedynczego człowieka, udziały były bardzo znaczne, a li­
czba uczestników szczupła. Z czasem w zrasta ła  liczba uczestni­
ków, a  wysokość udziałów malała: akcje z 20 .000 fr. zeszły do 
1000, do 500, a  nawet do 100 fr , z roskładem na ra ty .

Lecz nawet w tej dem okra tycznej formie, stowarzyszenie do 
niedawna było tylko połączeniem kapitałów. Dziś postąpiło krok  
dalój,  łącząc osoby które dopiero mają się stać kapitalistami. Otóż 
d la  tego rodzaju stowarzyszenia, potrzeba skreślić nowe formy 
p raw ne .

T u  nas tręcza  się kwestja  przedwstępna, nad k tórą  d ługo ros- 
p raw iano  we Francji: czy należy przepisać osobne prawo dla 
s tow arzyszeń  spółdzielczych, czy też tylko zmienić i uzupełnić 
praw o zwyczajne w tak i sposób, ażeby te stowarzyszenia mogły 
się zawiązywać i rozwijać z łatwością? Ten ostatni system więcej 
się zaleca. N aprzód trudno byłoby dać zupełnie jasne i ścisłe 
prawno określenie stowarzyszeń spółdzielczych,— przynajmniej 
na te raz ,  kiedy one są dopiero w pierwszej fazie rozwoju. Powtóre 
w samym ich ustro ju  nastręczają się kwestje, k tó re  tylko p ra ­
k ty k a  rozstrzygnąć może, — ja k  np. kwestje odpowiedzialności 
spólników, wysokości udziałów, formy zarządu. Dopóki wszyst­
kie podobne wątpliwości nie zos taną usunięte, trudno byłoby 
stanowić prawo osobne, specjalne; lepiej daleko wyrobienie tych 
szczegółów pozostawić swobodnemu układowi i doświadczeniu.

Wreszcie prawo specjalne dla k las pracujących m ia łoby cha­
r a k te r  przywileju albo wyłączenia, i z tego względu n i e j e s t  po­
żądane.

Poznawszy ch a rak te r  ogólny stowarzyszeń spółdzielczych, oba- 
■czmy, czy w postanowieniach kodexu i nowego projektu znajdą 
•one dogodne dla siebie warunki istnienia.

Z dwóch głównych form prawnych: spółek cywilnych i hand lo ­
wych, stowarzyszenia spółdzielcze z na tu ry  rzeczy obrać muszą 
osta tn ią .  Pomija jąc spółkę.na udział,  ja k o  formę nieodpowiednią 
znaczeniu s towarzyszenia (z powodu oddzielności in teresu  f o d ­
powiedzialności), towarzystwa handlowe mogą być 3-ch rodza­
jów: pod imieniem zbiorowem, komandytowe i bezimienne.

Czy forma spółki pod imieniem zbiorowi,n właściwa je s t  dla 
s towarzyszenia spółdzielczego? Natrafiamy tu na wielkie t ru d n o ­
ści, a  największą je s t  solidarna 'odpowiedzialność. Ale p rzypu­
ściwszy że trudność ta  została usunięta  przez wzajemną ufność, 
spólników i wiarę w przedsięwzięcie, to i wtedy przeszkodę p ra ­
wie niezwyciężoną stanowią koszta  i formalności prawne.

K om andy ta  jakkolwiek najczęściej byw a stosowana do sp ó ł­
dzielczości, ale to ty lko dla b ra k u  lepszej formy, gdyż zarząd 
firmowy reduku je  uczestników do roli prostych dostarczycieli 
funduszu, — co w zasadzie przeczy idei spółdzielczości, również 
j a k  s ta łe  oznaczenie kapitału, którego prawo w komandycie wy­
maga. K om andy ta  p r o s ta  wymaga wreszcie niemożebnega ozna­
czenia osób; a kom andyta  n a  akcje, mieszając solidarność z od­
powiedzialnością ograniczoną, sprzeciwia się idei spółdzielczości.

P ozosta je  form a spółki bezimiennej. I  ta  forma nie odpowiada 
po trzebom  stowarzyszeń spółdzielczych. Formalności są tu  z a ­
bójcze; wprawdzie je d n a  z nich— zatwierdzenie rządowe, według 
p ro jek tu  m a być z kodexu usuniętą, z wielką dla spółek handlo­
wych korzyścią; ale pozostaje wiele innych, zwłaszcza ogłoszeń 
obowiązkowych, nietylko kosztownych, ale nawet niewykonal­
nych dla stowarzyszeń o ruchomym kapitale  i składzie. W arunek  
ażeby cały kap i ta ł  spółki był podpisany przy zawiązaniu, nie mo­
że się stosować do stowarzyszeń spółdzielczych, nie mających 
kap i ta łu  stałego. Inny  warunek  żąda udziału wszystkich spólni­
ków w ak tach  urzędowych, inny — ażeby administra torowie po­
siadali '/go część k ap i ta łu  spółkowego, inny riakoniec ażeby we­
zwanie stowarzyszonych na zebranie ogólne czynione było nie­
ty lko  przez pisma pubłię-zne, ■ąTej.przez doręczenie zawiadomię-

nia. Są to wszystko rzeczy dla stowarzyszeń ludowych wcale 
niepraktyczne, jakkolwiek dobre dla spółek kapitałowych.

Tak  więc, dla u łatwienia zawiązania[się i rozwoju stowarzyszeń 
spółdzielczych, konieczne są zmiany w prawodawstwie.

Powiedzą może, że dla Belgji kw estja  ta  nie je s t  naglącą, gdyż 
liczba takich  stowarzyszeń je s t  tu  niewielka. Ale zważmy, że cho­
dzi właśnie o ich rospowszeebnienie, że Anglja, F rancja ,  wreszcie 
niedawno P rusy ,  dały już  tym instytucjom przepisy prawne, że 
nakoniec niepodobna odmówić im podstawy j a k ą  spółki k a p i ta ło ­
we oddawna posiadają; spółki bezimienne miały miejsce w kodexie 
30 la t pierwej, niż faktycznie istnieć zaczęły poważnie.

Spółdzielczość dziś już  je s t  faktem  poważnym, i należy k o rzy ­
stać z chwili ażeby usunąć przeszkody na drodze jej rozwoju le ­
żące. Jeżeli nie wszystkie stowarzyszenia spółdzielcze powiodły 
się, to przecież i tow arzystw a komandytowe i bezimienne dozna­
wały rozmaitych kolei,— początki ich były niefortunne,

Minister Prime-z widocznie nie ma wielkiśj sympatji dla s towa­
rzyszeń spółdzielczych, tak  przynajmniej wnosić można z pochwał 
jak ie  daje przemysłowi prowadzonemu przez pojedyńczych p rzed­
siębiorców. Nie zaprzeczamy wcale znaczenia działalności j e ­
dnostki. Ale spółdzielczość n ie je s t  przeznaczona na jej poch ło ­
nięcie, owszem ma na celu jej podniesienie.

Wielki p rzem ysł z każdym rokiem więcej się rozszerza i m asa­
mi dostarcza przedmiotów spożycia. Skutk iem  tego zmniejsza 
się l ic /ba  niezależnych rzemieślników, a liczba wyrobników w zra­
sta; znika dawny s tosunek  pa trona tu ,  zwłaszcza w wielkich za ­
kładach, prowadzonych przez spółki bezimienne. Z ak łady  te  m ają  
trzy wielkie korzyści: zakup m aterja łów  wielkicmi masami, p o ­
dział pracy i k redyt.  Oparty  na tych korzyściach, wielki prze­
m ysł panuje dziś bezw aru n k o w o ,— je s t  to już  przyznana konie­
czność ekonomiczna. Otóż spółdzielczość daje jednostce  możność 
należenia do tych korzyści.

W dotychczasowym stanie rzeczy, z nierównego podziału b o ­
gactw fatalnie wyradzała się dążność do rozdziału społeczeństwa 
na dwie klasy: je d n ą  oświeconą i bogatą, d rugą  ciemną i p ozba­
wioną wszelkich zasobów. Społeczeństwo, czując niebezpieczeń­
stwo w dopuszczeniu tego k ierunku  do ostateczności, znajdywało 
środki zaradcze w rozmaitych instytucjach, ją k  kasy oszczędno­
ści, towarzystwa wzajemnej pomocy, ubespieczeuia i t. p. D o ­
puszczenie robotników do udziału w zyskach przedsiębierstwa 
było już krokiem większej wagi.

W  ostatnich czasach powstały dwa nowe środki, całe systemy 
przeciwdziałania fatalnym następstwom przeobrażenia przemysłu,
■— oba opar te  na stowarzyszeniu, a prowadzące do bardzo r ó ­
żnych, poniekąd wręcz przeciwnych rezultatów.

Pierwszy z tych systemów wypowiada wojnę kapitałowi;— po- 
cząwszy się w Anglji przez t. z. T r a d ,-'ś-Unions przeszedł do r e ­
szty E u ropy  w kształcie zmowy robotniczej (strike, greve), k tó ra  
usiłuje stać się powszechną, międzynarodową. W ojna pomiędzy 
pracą  a kapitałem, dwoma czynnikami wszelkiego w ytw oru ,—- 
wojna dziś skry ta ,  ju tro  otwarta , z towarzyszącemu jej nam ię tno­
ściami, uprzedzeniami, zastojem i zniszczeniem, — jakież  może 
wydać dodatnie i t rw ałe  owoce? P rzerw a w pracy, uszczuplenie 
bogactwa narodowego, robotnik bez ch leba ,—-oto je s t  jej osta tn ie 
słowo!

Drugi system — stowarzyszeń spółdzielczych  polega na  przec i­
wnej podstawie— harmonji interesów, pokoju. W  kapitale  widzi 
on nie ciemiężcę pracy, ale potężnego sprzymierzeńca, i dąży do 
wyrobienia samodzielności jednostek , w zgodzie z postępem wiel­
kiego przemysłu. Niepodobna każdego pracownika zrobić przed- 
siębiercą, ale nowa kombinacja tworzy ze wszystkich przedsię- 
biercę zbiorowego, a  w ten sposób dozwala wszystkim; i każdemu 
uczestniczyć w korzyściach wielkiemu przemysłowi służących.
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Pierwszy system u trzym uje  wyrobnictwo (salar ia t)  i ustaw i­
cznie grozi nieporządkiem, wojną; ostatni wytwarza, jednos tkę  
samodzielną, robotnika-kapitą lis tę ,  i u trw ala  dobrobyt i porzą­
dek społeczny. Gdziekolwiek się one znalazły w zetknięciu, 
wszedzie wychodził na jaw  ich zawzięty antagonizm. l a k  
w Niemczech system stowarzyszeń Szulze go z Delitzsch nie miał 
większych nieprzyjaciół ja k  Lassąle  i jego  zwolennicy; w Anglji 
s towarzyszenia w Rochdale i Lancash ire  z jednej s t iony ,  a towa- 
rzystw a zmowne (Trade’s-Unions)  w Sheffield z drugiej —tw orzą 
dwa przeciwne obozy. I  w Belgji p ropaganda  zmowy robotniczej 
nie mało się przyczyniła do opóźnienia pożądanego postępu idei 
spółdzielczości.

Zwracając się znowu do zamierzonej reformy kodexu, p. Cou- 
v reu r  najmocniej zaleca uwzględnienie ruchu spółdzielczego, ja k o  
nowej podstawy harmonji interesów i solidarności pojedynczych 
c zło n k ó w s p ó ł e c z eń s t  w a .

KURSA GIEŁDY.
w tygodniu 11— 16 stycznia 1869 r .
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W iadom ości bieżące,
, . . .  i

—  K ursa  wyższe n au k  d la  kobie t s tanowią je d n ą  z w ażnie j­
szych dziś kwestij społecznych. Znane są w Ameryce i Anglji 
próby dopuszczenia kobie t do wyższych zakładów i przykłady 
nadania im stopni naukowych. Obecnie pewne koło dam p e ­
te rsbursk ich  oświadczyło życzenie u rządzen ia  w P ete rsbu rgu  
wyższych kursów dla kobiet,  i z tego powodu znany ekonom ista 
i b. cz łonek parlam entu  angielskiego J. S. M i l i  napisał do nich 
list, podany w dzienniku S . Pei. II iedomosti, następującej treści: 

...,.Z uczuciem zadowolenia i szacunku dowiedziałem się, że 
znalazły  się w Rosji kobie ty  św ia tłe  i odważne, życzące d o p u ­
szczenia swojej płci do udzia łu  w wyższem naukowem  w ykszta ł­
ceniu... . Najświatlejsi ludzie E u ro p y  o to się dopominają, lecz 
nie osiągnęli jeszcze zupełnego powodzenia. Za waszą spraw ą 
Rosja może ich w yprzedz i,-  co będzie dowodem że społeczeństwa 
młodsze w cywilizacji, niekiedy wcześniej niż sLare przysw ajają 
sobie wielkie idee postępu.

„Równy dostęp dla obu płci do 
wykształceniu umysłowego ważny 
je s t  nie dla samych tylko kobiet,  
lecz i dla oświaty powszechnej. 
P rzekonany  jestem , że zaniedbanie 
rozwoju kobiet wpływa stanowczo 
na zastój, a  nawet zacofanie rozw o­
ju  moralnego i umysłowego samych 
mężczyzn: nietylko bowiem n ikt nie 
może zastąpić m a tek  w sprawie wy­
chowania dzieci, ale nadto wpływ 
ja k i  wywierają na mężczyznę poję­
cia i ch a rak te r  towarzyszki jego 
życia, nie może być małego znacze­
nia.

„P rzyk la sku ję  z całego serca wa­
szym usiłowaniom i liczę na waszą 
wytrwałość w popieraniu słusznej 
spraw y, k tó ra  w naszym wieku 
oświaty roku je  w bliskiej przysz ło­
ści niewątpliwe powodzenie i t. d .”

C/.war,
14

i

P ią t e k
15

S o b o ta
[16

St osu­
nek ilu 
równi  
na IOO

— Droga ż e l a z n a  Kursko-Kijow-
ska  (dopełnia jąca  połączenia Kijo­
wa z Moskwą i P e te r sb u rg ie m )  
o tw ar tą  zo s ta ła  l? 29 grudn ia  r. z 
P rzejazd z przestankam i t rw a  19 
godzin O pła ta  wynosi: w klasie 
I -e j r. 12,4 '— If-ej r. 9,31—I l l - e j  r ,  
5, n . Do pierwszej stacji pod Kijo­
wem (Browary), skąd  się kolej z a ­
czyna, chodzą omnibusy.

Ogłoszenia.
D O M  S P E D Y C IJ N O - K O M I S O W Y  pod  

i i rm ą  lir. L  e d ó c h  o w s k  i i B u s z- 
m a n  o tw a r ty  w W a rsz a w ie  n a  T łó rn a -  
c k iem  N. 6 ood  (5 n ) od 1 , i  s ty c z n ia  r. b. 
w y k onyw a  w sze lk ie  z lecen ia  z d o k ła d n o -  
ś ią  i n a  k o r z y s tn y c h  w a ru n k a c h .  F i rm ę  
p o d p isu je  bez różnicy ,  k tó ry k o lw ie k  z wy­
m ien io n y ch  spó ln ików .

(1 —  2 ) ( 2 1 2 )

D O M  d o  s p r z e d a n i a  p rzy  u licy  
W id o k  1578b o p a r te rz e  i 3-ch p ię t ra c h .
P rz e s t r z e ń  g r u n tu  łokc i  kw. 
ka l i  10 w cenie  n a jm u  od 80 
bli . D o c h ó d  roczny  2330 r. 
28.000 r.

1482. L o -  
do 450 ru -  
Cena  do m u

(19412)

W a rs z a w u .-
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